
  
    
      
    
  


  

  Emma Darcy


  Weekend w tropikach


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ja­nusz Mać­czak


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Uko­cha­na zmar­ła cór­ka po­cho­wa­na w nie­wła­ści­wej kwa­te­rze.


  Męż­czy­zna roz­ko­pu­ją­cy grób.


  Pies, któ­ry do­stał amo­ku na cmen­ta­rzu i po­ob­tłu­ki­wał gło­wy anioł­ków.


  Co za po­czą­tek po­nie­dział­ku, po­my­śla­ła, ja­dąc na cmen­tarz Gre­en­lands, Lucy Flip­pen­ce, któ­rej zle­co­no opa­no­wa­nie tych sy­tu­acji. I to wła­śnie dziś, w trzy­dzie­ste uro­dzi­ny jej sio­stry, kie­dy przy­da­ło­by się tro­chę luzu. Miło bę­dzie za­pro­sić El­lie na lunch, zwłasz­cza że Lucy bar­dzo chcia­ła zo­ba­czyć ją w no­wych, barw­nych ciu­chach i z nową fry­zu­rą.


  El­lie przy­da się ta od­mia­na. Przez ostat­nie dwa lata ubie­ra­ła się w czer­nie, sza­ro­ści i ciem­ne brą­zy i tak bar­dzo po­chła­nia­ła ją pra­ca oso­bi­stej asy­stent­ki Mi­cha­ela Fin­na, że nie mia­ła cza­su na pry­wat­ne ży­cie i nie zwra­ca­ła uwa­gi na męż­czyzn.


  Lucy od nie­daw­na le­piej poj­mo­wa­ła ten brak za­in­te­re­so­wa­nia męż­czy­zna­mi – a do­kład­nie od­kąd okrop­ny in­cy­dent w ir­landz­kim pu­bie w Port Do­uglas ze­psuł jej week­end spę­dza­ny z przy­ja­ciół­mi. Po­zna­ny fa­cet wy­da­wał się po­cząt­ko­wo obie­cu­ją­cym księ­ciem z baj­ki, lecz oka­zał się wstręt­nym ty­pem. Lucy skłon­na była są­dzić, że ze wszyst­kich męż­czyzn prę­dzej czy póź­niej wy­ła­zi by­dlę. W wie­ku dwu­dzie­stu ośmiu lat nie spo­tka­ła jesz­cze ta­kie­go, któ­re­go czar szyb­ko by nie zblakł.


  Mimo to nie za­mie­rza­ła prze­stać uma­wiać się z fa­ce­ta­mi na rand­ki. Uwiel­bia­ła zwią­za­ny z tym dresz­czyk pod­nie­ce­nia i po­czu­cie, że jest ko­cha­na, choć­by tyl­ko przez chwi­lę. To było war­te póź­niej­sze­go nie­uchron­ne­go roz­cza­ro­wa­nia. Pra­gnę­ła do­świad­czać w ży­ciu wszyst­kie­go, co przy­jem­ne. Tak ra­dzi­ła jej mat­ka, któ­ra wy­szła za obrzy­dli­we­go czło­wie­ka, po­nie­waż za­szła z nim w cią­żę i uro­dzi­ła El­lie.


  „Ni­g­dy nie po­peł­nij ta­kie­go błę­du, Lucy – ma­wia­ła. – Bądź ostroż­na”.


  I Lucy była ostroż­na. Nie­ustan­nie.


  Zwłasz­cza że nie chcia­ła mieć dzie­ci. Nie­wąt­pli­wie odzie­dzi­czy­ły­by po niej dys­lek­sję i mia­ły­by w szko­le ta­kie same kło­po­ty, jak nie­gdyś ona. A jej pro­ble­my by­naj­mniej nie usta­ły po za­koń­cze­niu edu­ka­cji. Owo nie­ule­czal­ne upo­śle­dze­nie za­my­ka­ło wie­le ży­cio­wych dróg do­stęp­nych dla in­nych lu­dzi.


  Wzdra­ga­ła się na myśl o na­ra­że­niu nie­win­nej istot­ki na ta­kie cier­pie­nia. Nie za­mie­rza­ła ry­zy­ko­wać – co ozna­cza­ło, że za­pew­ne ni­g­dy nie wyj­dzie za mąż. Jaki mia­ło­by to sens, sko­ro nie mo­gła­by za­ło­żyć ro­dzi­ny?


  Za­wsze jed­nak po­zo­sta­wa­ła na­dzie­ja, że po­zna wspa­nia­łe­go męż­czy­znę, któ­re­mu nie za­le­ży na po­sia­da­niu dzie­ci albo tak­że ob­cią­żo­ne­go ja­kąś wadą ge­ne­tycz­ną. Ko­goś, kogo za­do­wo­li szczę­śli­we ży­cie mał­żeń­skie we dwo­je. Nie wy­klu­cza­ła ta­kiej moż­li­wo­ści. To po­zwa­la­ło jej za­cho­wać opty­mizm i ener­gię.


  Uj­rza­ła te­raz cmen­tarz Gre­en­lands le­żą­cy na przed­mie­ściach Ca­irns. To­nął w zie­le­ni, jak wszyst­ko w tym po­ło­żo­nym na pół­no­cy Au­stra­lii tro­pi­kal­nym sta­nie Qu­een­sland – zwłasz­cza te­raz, w sierp­niu, po po­rze desz­czo­wej, a przed do­kucz­li­wy­mi let­ni­mi upa­ła­mi. Lucy cie­szy­ło, że może na­pa­wać się bla­skiem słoń­ca, za­miast tkwić za biur­kiem.


  Wje­cha­ła fur­go­net­ką na par­king i zo­ba­czy­ła obok jed­ne­go z gro­bów star­sze­go męż­czy­znę z ło­pa­tą. Nie spra­wiał wra­że­nia nie­bez­piecz­ne­go, to­też bez wa­ha­nia zde­cy­do­wa­ła się do nie­go po­dejść. Zresz­tą jej wy­gląd i ubiór za­wsze roz­bra­ja­ły lu­dzi.


  Uwiel­bia­ła no­sić eks­tra­wa­ganc­kie stro­je ku­po­wa­ne na nie­dziel­nych jar­mar­kach w Port Do­uglas. Te­raz mia­ła na so­bie ha­fto­wa­ną mi­ni­spód­nicz­kę z brą­zo­wym skó­rza­nym pa­skiem, luź­ną bluz­kę i san­da­ły z rze­my­ka­mi krzy­żu­ją­cy­mi się na łyd­kach. Do tego ubio­ru świet­nie pa­so­wa­ły drew­nia­ne ko­ra­le i bran­so­let­ki. Wy­so­ko upię­te ja­sne wło­sy od­sła­nia­ły dłu­gie drew­nia­ne kol­czy­ki. Nie wy­glą­da­ła na urzęd­nicz­kę i dla­te­go bu­dzi­ła w lu­dziach za­ufa­nie.


  Star­szy męż­czy­zna spo­strzegł ją i prze­stał ko­pać. Wsparł się na sty­li­sku ło­pa­ty i zmie­rzył wzro­kiem nad­cho­dzą­cą Lucy. Zo­ba­czy­ła sto­ją­ce obok nie­go dwie wiel­kie pla­sti­ko­we tor­by z zie­mią ogro­do­wą, a za nimi wierz­cho­łek ró­ża­ne­go krze­wu.


  – Dzie­wusz­ko, je­steś mi­łym wi­do­kiem dla znu­żo­nych sta­rych oczu – po­wi­tał ją z lek­kim uśmie­chem. – Od­wie­dzasz zmar­łą bli­ską oso­bę?


  – Tak, ile­kroć tu by­wam, za­wsze za­glą­dam na grób mat­ki – od­po­wie­dzia­ła rów­nież z uśmie­chem.


  Męż­czy­zna miał po­bruż­dżo­ną twarz osiem­dzie­się­cio­lat­ka, ale za­cho­wał sprę­ży­stą syl­wet­kę, za­pew­ne dzię­ki ak­tyw­ne­mu try­bo­wi ży­cia.


  – Mat­ki? Mu­sia­ła umrzeć mło­do – za­uwa­żył.


  Lucy przy­tak­nę­ła.


  – Mia­ła za­le­d­wie trzy­dzie­ści osiem lat.


  – Na co umar­ła?


  – Na raka.


  – Ach, to cięż­ka śmierć. – Smut­no po­trzą­snął gło­wą. – Chy­ba po­wi­nie­nem być wdzięcz­ny, że moja żona ode­szła szyb­ko. Za­wał. Do­ży­ła sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu lat, nie­mal do na­sze­go dia­men­to­we­go we­se­la.


  – Mu­sie­li­ście być szczę­śli­wym mał­żeń­stwem – sko­men­to­wa­ła Lucy.


  Za­sta­na­wia­ła się, czy to praw­da. Za­ob­ser­wo­wa­ła, że nie­któ­re pary trzy­ma­ją się ra­zem tyl­ko z przy­zwy­cza­je­nia.


  – Moja Gra­cie była cu­dow­ną ko­bie­tą – po­wie­dział sta­rzec z mi­ło­ścią i tę­sk­no­tą w gło­sie. – By­li­śmy dla sie­bie stwo­rze­ni. Tak bar­dzo mi jej brak…


  W oczach sta­nę­ły mu łzy.


  – Przy­kro mi – rze­kła ła­god­nie Lucy. Od­cze­ka­ła chwi­lę i spy­ta­ła: – Sa­dzi pan te róże dla niej?


  – Tak. Gra­cie ko­cha­ła róże. Te przy­nio­słem z na­sze­go ogro­du. Uwiel­bia­ła ich za­pach.


  – No cóż, pa­nie… – Lucy urwa­ła i py­ta­ją­co unio­sła brwi.


  – Na­zy­wam się Ian Rob­son.


  – A ja Lucy Flip­pen­ce. Pra­cu­ję w ad­mi­ni­stra­cji cmen­ta­rza – oznaj­mi­ła. – Ktoś po­wia­do­mił nas, że roz­ko­pu­je pan grób, i przy­sła­no mnie, że­bym zba­da­ła sy­tu­ację. Wi­dzę jed­nak, że nie robi pan żad­nej szko­dy.


  – Tyl­ko za­sa­dzam krzak róży – wy­ja­śnił.


  – Wiem. I nie mam nic prze­ciw­ko temu – uspo­ko­iła go. – Ale po­tem po­sprzą­ta pan i za­bie­rze te pu­ste tor­by, do­brze?


  – Oczy­wi­ście. Za­pew­niam też, że będę dbał o te róże, pod­le­wał je i przy­ci­nał, żeby kwi­tły pięk­nie dla mo­jej Gra­cie.


  Lucy po­sła­ła mu ser­decz­ny uśmiech.


  – Nie wąt­pię, pa­nie Rob­son. Miło było pana po­znać. A te­raz od­wie­dzę grób mo­jej mat­ki.


  – Ży­czę pani wszyst­kie­go do­bre­go – rzekł na po­że­gna­nie.


  – Na­wza­jem.


  Od­cho­dząc, Lucy po­my­śla­ła, że Ian Rob­son z pew­no­ścią był wspa­nia­łym mę­żem dla swo­jej Gra­cie. Tego ro­dza­ju od­da­nie świad­czy o praw­dzi­wej, wiecz­nej mi­ło­ści. Wpraw­dzie rzad­ko spo­ty­ka się ta­kie głę­bo­kie uczu­cie, ale po­cie­sza­ją­ce, że jed­nak cza­sem się zda­rza. Może przy­da­rzy się tak­że jej, je­śli bę­dzie mia­ła mnó­stwo szczę­ścia.


  Przy­sta­nę­ła przy gro­bie mat­ki, wes­tchnę­ła cięż­ko i od­czy­ta­ła na­pis na na­grob­ku uło­żo­ny przez El­lie:


  Ve­ro­ni­ca Anne Flip­pen­ce, uko­cha­na mat­ka Eli­za­beth i Lucy


  Nie „uko­cha­na żona Geo­r­ge’a”, gdyż to by­ło­by wiel­kie kłam­stwo. Ich oj­ciec opu­ścił ro­dzi­nę, gdy tyl­ko u mat­ki wy­kry­to nie­ule­czal­ne­go raka. Zresz­tą i tak nie na wie­le by się przy­dał. Wcze­śniej, ile­kroć przy­jeż­dżał do domu na urlop z ko­pal­ni w Mo­unt Isa, upi­jał się i za­cho­wy­wał gru­biań­sko. Le­piej, że po­zo­sta­wił cór­kom opie­kę nad cho­rą mat­ką, cho­ciaż do­wiódł tym, że jest ostat­nim łaj­da­kiem.


  El­lie od­kry­ła, że wiódł po­dwój­ne ży­cie – w Mo­unt Isa miał inną ko­bie­tę. To do­peł­ni­ło mia­ry jego wy­stęp­ków i oszustw. Lucy była rada, że wy­niósł się na do­bre. Wciąż go nie­na­wi­dzi­ła.


  – Dzi­siaj są uro­dzi­ny El­lie, mamo – po­wie­dzia­ła na głos. – Ku­pi­łam jej pięk­ną wzo­rzy­stą bluz­kę i pa­su­ją­cą do niej zie­lo­ną spód­ni­cę. Prze­sta­ła o sie­bie dbać i chcę ją tro­chę roz­ru­szać. Mó­wi­łaś, że­by­śmy się za­wsze trosz­czy­ły o sie­bie na­wza­jem, a El­lie ogrom­nie po­ma­ga­ła mi w mo­ich kło­po­tach spo­wo­do­wa­nych dys­lek­sją. Chcia­ła­bym, żeby spo­tka­ła swo­je­go księ­cia z baj­ki. Fa­ce­ci zwra­ca­ją uwa­gę na barw­nie ubra­ne dziew­czy­ny. Po­win­na dać so­bie szan­sę, nie są­dzisz?


  Dziś rano El­lie oznaj­mi­ła jej przez te­le­fon, że skró­ci­ła swe dłu­gie ciem­no­brą­zo­we wło­sy i ufar­bo­wa­ła je na rudo. Był to krok we wła­ści­wym kie­run­ku, to­też Lucy przy­ję­ła tę wia­do­mość z uśmie­chem. Gdy­by tyl­ko jej sio­stra tro­chę się jesz­cze roz­luź­ni­ła, za­czę­ła oka­zy­wać wię­cej ra­do­ści. Fa­ce­ci to lu­bią i lgną do ta­kich ko­biet.


  – By­ło­by wspa­nia­le, gdy­by­śmy obie po­zna­ły uro­czych męż­czyzn. Praw­da, mamo? – Lucy zno­wu wes­tchnę­ła, gdyż nie­zbyt w to wie­rzy­ła. – A te­raz mu­szę już iść od­szu­kać kil­ka odłu­pa­nych głów na­grob­nych anioł­ków.


  Do­tar­ła na miej­sce i prze­ra­ził ją roz­miar za­sta­nych szkód. Ten pies mu­siał być wil­czu­rem albo do­giem nie­miec­kim. Nie­wąt­pli­wie do­stał sza­łu. Pod­nio­sła z zie­mi jed­ną gło­wę anioł­ka, ale zo­rien­to­wa­ła się, jak bar­dzo jest cięż­ka, i odło­ży­ła ją z po­wro­tem. Po­sta­no­wi­ła pod­je­chać bli­żej fur­go­net­ką.


  Za­ła­do­wa­nie wszyst­kich odłu­pa­nych głów za­ję­ło jej go­dzi­nę. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek i zde­cy­do­wa­ła, że za­wie­zie je do ka­mie­nia­rza do­pie­ro po lun­chu. Je­śli nie do­trze do biu­ra El­lie przed dwu­na­stą, sio­stra może wyjść gdzieś sama. Lucy mo­gła­by wpraw­dzie do niej za­dzwo­nić, ale wo­la­ła spra­wić jej swą wi­zy­tą nie­spo­dzian­kę.


  Zna­le­zie­nie miej­sca do za­par­ko­wa­nia w po­bli­żu sie­dzi­by Finn Fran­chi­ses było nie­moż­li­wo­ścią. Lucy zo­sta­wi­ła sa­mo­chód dwie prze­czni­ce wcze­śniej i resz­tę dro­gi prze­by­ła bie­giem. Zdy­sza­na wpa­dła do ga­bi­ne­tu El­lie za­le­d­wie kil­ka mi­nut po dwu­na­stej i uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie na wi­dok no­we­go wy­glą­du sio­stry.


  – Och, masz wspa­nia­łą fry­zu­rę! – wy­krzyk­nę­ła z en­tu­zja­zmem, przy­siadł­szy na skra­ju biur­ka. – Jest taka sek­sow­na. I pa­su­je do stro­ju. Świet­nie go wy­bra­łam. Wy­glą­dasz fan­ta­stycz­nie. Po­wiedz mi, czy rów­nie fan­ta­stycz­nie się czu­jesz?


  El­lie uśmiech­nę­ła się z lek­kim za­kło­po­ta­niem.


  – Cie­szę się z tej zmia­ny – oświad­czy­ła, po czym w spo­sób dla sie­bie ty­po­wy zmie­ni­ła te­mat, by nie mó­wić o so­bie. – Jak ci mi­nął week­end?


  – Och, śred­nio – od­rze­kła Lucy i wy­mi­ja­ją­co mach­nę­ła ręką. Nie chcia­ła opo­wia­dać o nie­przy­jem­nym zaj­ściu w ir­landz­kim pu­bie. – Ale mia­łam dziś okrop­ny po­ra­nek.


  Za­czę­ła pa­plać o męż­czyź­nie roz­ko­pu­ją­cym grób i psie, któ­ry odłu­pał gło­wy anioł­ków. Spo­strze­gła jed­nak, że coś od­wró­ci­ło uwa­gę sio­stry, któ­ra utkwi­ła wzrok gdzieś poza nią.


  – Gło­wy anioł­ków? – rzekł z nie­do­wie­rza­niem głę­bo­ki mę­ski głos, któ­re­go brzmie­nie przy­pra­wi­ło Lucy o zmy­sło­wy dreszcz.


  Od­wró­ci­ła się szyb­ko i uj­rza­ła wy­so­kie­go, ciem­no­wło­se­go, przy­stoj­ne­go męż­czy­znę – ist­ne­go księ­cia z baj­ki!


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Mi­cha­el Finn za­po­mniał o wszyst­kim na wi­dok tej olśnie­wa­ją­co pięk­nej dziew­czy­ny sie­dzą­cej na skra­ju biur­ka. Naj­pierw rzu­ci­ły mu się w oczy jej dłu­gie pięk­ne nogi, a po­tem upię­te wy­so­ko lśnią­ce, ja­sne wło­sy. Mia­ła na so­bie bia­łą spód­nicz­kę się­ga­ją­cą do po­ło­wy ud, luź­ną bia­łą bluz­kę i ar­ty­stycz­ne kol­czy­ki ko­ły­szą­ce się przy jej uro­czej dłu­giej szyi. Z twa­rzą zwró­co­ną do Eli­za­beth opo­wia­da­ła jej coś rów­nie fa­scy­nu­ją­ce­go, jak fa­scy­nu­ją­cy był jej wy­gląd.


  – Gło­wy anioł­ków? – po­wtó­rzył.


  Za­zwy­czaj sta­ran­nie oce­niał ko­bie­ty, za­nim zde­cy­do­wał się na­wią­zać trwal­szy zwią­zek – a i tak wkrót­ce roz­cza­ro­wa­ny zry­wał każ­dy z nich. Jed­nak w tej dziew­czy­nie było coś, co spra­wi­ło, że bez na­my­słu za­pra­gnął się do niej zbli­żyć.


  Od­wró­ci­ła do nie­go gło­wę. Na jej twa­rzy od­ma­lo­wa­ło się za­sko­cze­nie, a po­tem z sek­sow­nie uszmin­ko­wa­nych ust wy­rwa­ło się mi­mo­wol­ne wes­tchnie­nie po­dzi­wu.


  Mi­cha­ela na­tych­miast ogar­nę­ło ero­tycz­ne pod­nie­ce­nie, co nie zda­rza­ło mu się ni­g­dy przy pierw­szym spo­tka­niu z ja­ką­kol­wiek ko­bie­tą – na­wet gdy był jesz­cze na­pa­lo­nym na­sto­lat­kiem. Obec­nie, w wie­ku trzy­dzie­stu pię­ciu lat, sta­no­wi­ło to dla nie­go cał­kiem nowe do­świad­cze­nie, któ­re wpra­wi­ło go w lek­kie za­kło­po­ta­nie, jako że szczy­cił się swym opa­no­wa­niem.


  – Je­steś sze­fem El­lie? – za­py­ta­ła dziew­czy­na.


  – Tak – zdo­łał wy­ją­kać. – A ty?


  – Lucy Flip­pen­ce, jej sio­stra. Pra­cu­ję w ad­mi­ni­stra­cji cmen­ta­rza Gre­en­lands i dla­te­go mam czę­sto do czy­nie­nia z na­grob­ny­mi anioł­ka­mi – wy­ja­śni­ła. Ze­sko­czy­ła z biur­ka, po­de­szła do Mi­cha­ela i wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę. – Miło mi cię po­znać.


  – Mnie cie­bie rów­nież – rzekł, uści­snął jej cie­płą dłoń i prze­nik­nął go zmy­sło­wy dreszcz.


  Do po­ko­ju wszedł jego brat Har­ry, umó­wio­ny z nim na biz­ne­so­we spo­tka­nie. Mi­cha­el miał na­dzie­ję, że Lucy nie wy­war­ła na nim rów­nie wiel­kie­go wra­że­nia. Nie chciał­by wal­czyć z bra­tem o ko­bie­tę, lecz w tym przy­pad­ku go­tów był to uczy­nić. Opa­no­wał go pier­wot­ny in­stynkt po­sia­da­nia. Rzu­cił bra­tu spoj­rze­nie ostrze­ga­ją­ce, by nie wkra­czał na jego te­ry­to­rium i nie pró­bo­wał z nim ry­wa­li­zo­wać. Do­tych­czas za­wsze wza­jem­nie re­spek­to­wa­li swe za­in­te­re­so­wa­nie wy­bra­ny­mi ko­bie­ta­mi, lecz Lucy nie­wąt­pli­wie wzbu­dza­ła po­żą­da­nie w każ­dym męż­czyź­nie.


  – To mój brat Har­ry – przed­sta­wił go i wez­bra­ła w nim sa­tys­fak­cja, gdy Lucy, nie pusz­cza­jąc jego dło­ni, dru­gą ręką ski­nę­ła tyl­ko na po­wi­ta­nie i rzu­ci­ła dość obo­jęt­nie:


  – Cześć, Har­ry.


  – Je­stem ocza­ro­wa­ny tym spo­tka­niem – oświad­czył brat.


  Jego ton pod­ry­wa­cza naj­wy­raź­niej nie wy­warł na niej wra­że­nia. Na­tych­miast zno­wu zwró­ci­ła spoj­rze­nie na Mi­cha­ela i po­wie­dzia­ła:


  – Za­pew­ne nie wiesz, że dziś są uro­dzi­ny El­lie. Chcia­ła­bym w prze­rwie na lunch za­pro­sić ją do ja­kie­goś mi­łe­go lo­ka­lu. Nie masz nic prze­ciw­ko temu, że wró­ci tro­chę póź­niej?


  Ach, tak! – po­my­ślał ra­do­śnie Mi­cha­el. Pra­gnął sko­rzy­stać z oka­zji, by le­piej po­znać tę za­chwy­ca­ją­cą dziew­czy­nę.


  – Wła­ści­wie ja też wy­bie­ram się na lunch – oznaj­mił. – Do Ma­ri­ners Bar.


  Lucy roz­bły­sły oczy.


  – To może pójdź­my tam ra­zem i wspól­nie uczcij­my uro­dzi­ny El­lie – za­pro­po­no­wa­ła.


  – Ja też się przy­łą­czę – wtrą­cił Har­ry.


  Mi­cha­el uznał, że jest mu to w grun­cie rze­czy na rękę. Brat bę­dzie za­ba­wiał Eli­za­beth, a on zaj­mie się Lucy.


  – Co ty na to, El­lie? – zwró­ci­ła się do sio­stry. – W czwór­kę bę­dzie o wie­le przy­jem­niej.


  – W two­im to­wa­rzy­stwie nie­wąt­pli­wie nie gro­zi nam kło­po­tli­wa ci­sza – od­par­ła El­lie z lek­ką nutą iro­nii.


  – Za­tem usta­lo­ne – rze­kła ze śmie­chem Lucy. – Idzie­my na im­pre­zę!


  Lecz Mi­cha­ela nie in­te­re­so­wa­ła im­pre­za. Sku­piał uwa­gę wy­łącz­nie na Lucy i pra­gnął ją mieć tyl­ko dla sie­bie. Nie przy­szło mu do gło­wy, że prze­spa­nie się z sio­strą swo­jej oso­bi­stej asy­stent­ki to nie naj­lep­szy po­mysł. My­ślał je­dy­nie o tym, by do­piąć tego jak naj­szyb­ciej.


  Lucy nie mo­gła wprost uwie­rzyć swe­mu szczę­ściu. Spodo­ba­ła się temu księ­ciu z baj­ki i chciał spę­dzić z nią czas. A w do­dat­ku jest nie tyl­ko sza­le­nie przy­stoj­nym męż­czy­zną, lecz tak­że mi­liar­de­rem. El­lie opo­wia­da­ła jej wcze­śniej o tym ba­jecz­nie bo­ga­tym wła­ści­cie­lu fir­my Finn Fran­chi­ses, lecz ni­g­dy nie wspo­mnia­ła, że jest rów­nież taki sek­sow­ny.


  Za­sta­no­wi­ła się, dla­cze­go wła­ści­wie nie po­cią­gał El­lie. Czy jest strasz­nie wy­ma­ga­ją­cym, wład­czym sze­fem? Lucy nie prze­pa­da­ła za de­spo­tycz­ny­mi męż­czy­zna­mi. Za­nim zde­cy­du­je się na­wią­zać ro­mans z Mi­cha­elem Fin­nem, musi się do­wie­dzieć, dla­cze­go nie wzbu­dził za­in­te­re­so­wa­nia w jej sio­strze.


  Chwi­lo­wo jed­nak cie­szy­ła się pięk­nym dniem. Wy­szli z bu­dyn­ku i ru­szy­li chod­ni­kiem pa­ra­mi – ona z Mi­cha­elem przo­dem, a El­lie i Har­ry za nimi.


  Mi­cha­el rzu­cił jej uro­czy uśmiech.


  – Opo­wiedz mi o so­bie – za­gad­nął. – Jak to się sta­ło, że pra­cu­jesz w ad­mi­ni­stra­cji cmen­ta­rza? Z two­ją uro­dą po­win­naś być ra­czej mo­del­ką.


  Lucy była ocza­ro­wa­na za­in­te­re­so­wa­niem Mi­cha­ela – na­wet je­śli było tyl­ko prze­lot­ne. Opo­wie­dzia­ła mu o swo­ich do­świad­cze­niach jako mo­del­ki – o za­le­tach i wa­dach tej pra­cy – i o tym, że póź­niej była prze­wod­nicz­ką wy­cie­czek. Kie­dy prze­szła do re­la­cji o okre­sie pra­cy w stu­diu ta­necz­nym, za­py­ta­ła:


  – Czy lu­bisz tań­czyć?


  – Kie­dy Har­ry i ja by­li­śmy dzieć­mi, mat­ka na­kło­ni­ła nas do uczęsz­cza­nia na lek­cje tań­ca – od­po­wie­dział z uśmie­chem. – Twier­dzi­ła, że to nie­zbęd­na umie­jęt­ność to­wa­rzy­ska. Z po­cząt­ku na­rze­ka­li­śmy, że przez ja­kieś dziew­czyń­skie tań­ce mamy mniej cza­su na sport, ale w koń­cu nam się to spodo­ba­ło. Od­kry­łem, że ta­niec do­star­cza ta­kiej sa­mej ad­re­na­li­ny jak upra­wia­nie spor­tu.


  – To do­wód, że mat­ka wie le­piej – za­uwa­ży­ła Lucy.


  – Ona za­wsze mia­ła ra­cję – rzekł ze smut­kiem Mi­cha­el.


  Wi­dząc zmia­nę jego na­stro­ju, Lucy spy­ta­ła ła­god­nie:


  – Czy to zna­czy, że two­ja mat­ka nie żyje?


  – Ro­dzi­ce zgi­nę­li w ka­ta­stro­fie lot­ni­czej. Nie pa­mię­tasz jej? Pi­sa­ły o tym wszyst­kie ga­ze­ty.


  – Nie­ste­ty nie – od­par­ła, nie za­mie­rza­jąc się przy­znać, że dys­lek­sja utrud­nia jej czy­ta­nie pra­sy.


  – To się wy­da­rzy­ło nie­mal de­ka­dę temu. Może by­łaś za mło­da, żeby zwró­cić na to uwa­gę. Ile masz lat?


  – Dwa­dzie­ścia osiem. Przed po­nad dzie­się­cio­ma laty moja mat­ka umar­ła na raka i przez pe­wien czas nie ob­cho­dzi­ło mnie nic in­ne­go.


  – Ro­zu­miem – rzekł współ­czu­ją­co.


  – Nie mam też ojca – wy­zna­ła. – Po­rzu­cił nas jesz­cze przed śmier­cią mamy. Te­raz zo­sta­ły­śmy tyl­ko El­lie i ja.


  – Miesz­ka­cie ra­zem?


  – Tak. El­lie to cu­dow­na sio­stra – po­wie­dzia­ła.


  W tej sa­mej chwi­li usły­sza­ła za sobą pe­łen roz­draż­nie­nia głos swej cu­dow­nej sio­stry:


  – To dla­te­go, że je­steś taki iry­tu­ją­cy!


  Za­sko­czo­na Lucy obej­rza­ła się szyb­ko. Pra­gnę­ła, by nic nie ze­psu­ło tego dnia. Mi­cha­el też się od­wró­cił. El­lie prze­wró­ci­ła ocza­mi, prych­nę­ła ze zło­ścią i wy­ja­śni­ła:


  – Nic się nie sta­ło. Po pro­stu Har­ry za­cho­wu­je się jak zwy­kle.


  Lucy po­czu­ła wy­rzu­ty su­mie­nia. Czyż­by nie­umyśl­nie ska­za­ła El­lie w jej uro­dzi­ny na to­wa­rzy­stwo nie­lu­bia­ne­go męż­czy­zny? Była tak za­uro­czo­na Mi­cha­elem, że nie spy­ta­ła sio­stry, czy po­mysł lun­chu we czwo­ro na­praw­dę jej od­po­wia­da.


  – Har­ry, bądź miły dla Eli­za­beth – rzu­cił kpią­cym to­nem Mi­cha­el. – To jej uro­dzi­ny.


  – Je­stem dla niej miły – za­pro­te­sto­wał brat.


  Lucy wie­dzia­ła jed­nak, że El­lie nie wpa­da w złość bez po­wo­du. Przyj­rza­ła się Har­ry’emu. Opa­lo­ny i mu­sku­lar­ny bru­net spra­wiał wra­że­nie bar­dzo mę­skie­go. Miał na so­bie bia­ły pod­ko­szu­lek i szor­ty. Ema­no­wał pew­no­ścią sie­bie, któ­rą ko­bie­ty uwiel­bia­ją – jed­nak u El­lie nie miał­by żad­nych szans, gdy­by uzna­ła go za play­boya.


  – Po­sta­raj się bar­dziej – po­ra­dził mu Mi­cha­el.


  Prze­stał się zaj­mo­wać tam­ty­mi dwoj­giem i de­li­kat­nie ujął Lucy za ło­kieć. Lecz jej nie­po­kój nie roz­wiał się tak ła­two.


  – Czy El­lie nie lubi two­je­go bra­ta? – spy­ta­ła.


  – Chy­ba nie w tym rzecz – od­rzekł Mi­cha­el. – Wszy­scy go lu­bią, bo ma wro­dzo­ny wdzięk. Ale jego pró­by flir­to­wa­nia iry­tu­ją Eli­za­beth.


  Są flir­ty i flir­ty, po­my­śla­ła Lucy. Nie­któ­re po­tra­fią być na­praw­dę


  wstręt­ne.


  – Nie przej­muj się – cią­gnął Mi­cha­el. – Te­raz, kie­dy go ostrze­głem, bę­dzie się za­cho­wy­wał grzecz­nie.


  Jed­nak Lucy na­dal drę­czy­ło po­czu­cie winy z po­wo­du nie­zręcz­nej sy­tu­acji, w jaką mi­mo­wol­nie wpa­ko­wa­ła sio­strę. Mia­ła na­dzie­ję, że zdo­ła po­mó­wić z El­lie na osob­no­ści w ba­rze kok­taj­lo­wym, za­nim wszy­scy czwo­ro wej­dą do sali re­stau­ra­cyj­nej. Tym­cza­sem jed­nak za­mie­rza­ła się na­cie­szyć to­wa­rzy­stwem Mi­cha­ela.


  – Skoń­czy­li­śmy roz­mo­wę o to­bie na stu­diu ta­necz­nym – przy­po­mniał jej z bły­skiem za­cie­ka­wio­ne­go roz­ba­wie­nia w sza­rych oczach. – Pra­ca mo­del­ki, prze­wod­nicz­ki wy­cie­czek, na­uczy­ciel­ki tań­ca… W jaki spo­sób do­pro­wa­dzi­ło cię to do po­sa­dy w ad­mi­ni­stra­cji cmen­ta­rza?


  – Och, po dro­dze zaj­mo­wa­łam się jesz­cze mnó­stwem in­nych rze­czy – od­rze­kła bez­tro­sko. – Za pie­nią­dze za­ro­bio­ne w stu­diu tań­ca ukoń­czy­łam kurs ko­sme­tycz­ki. Dzię­ki nie­mu pod­ję­łam pra­cę w sa­lo­nie ko­sme­tycz­nym wiel­kie­go ma­ga­zy­nu, a póź­niej ko­lej­no w dwóch ku­ror­tach wy­po­czyn­ko­wych. – Ob­rzu­ci­ła Mi­cha­ela spoj­rze­niem błysz­czą­cych oczu. – Gdy­byś kie­dy­kol­wiek po­trze­bo­wał, po­tra­fię ro­bić wspa­nia­ły ma­saż stóp i pe­di­kiur.


  – Masz wie­le ta­len­tów – po­wie­dział z uro­czym śmie­chem, któ­ry przy­pra­wił ją o moc­niej­sze bi­cie ser­ca.


  Pro­szę, niech jego brat nie oka­że się dra­niem, bła­ga­ła w du­chu. To cał­kiem ze­psu­ło­by ten obie­cu­ją­cy lunch.


  Mi­cha­el da­lej wy­py­ty­wał o ży­cie Lucy, co wy­da­ło jej się cza­ru­ją­ce. Więk­szość fa­ce­tów gada tyl­ko o so­bie. Mia­ła wra­że­nie, że ni­g­dy nie spo­tka­ła rów­nie uro­cze­go męż­czy­zny. Bez wzglę­du na to, czy ta zna­jo­mość po­trwa dłu­go, Lucy pra­gnę­ła się nią na­cie­szyć.


  Oczy­wi­ście Mi­cha­el Finn wca­le by się nią nie za­in­te­re­so­wał, gdy­by znał praw­dę. Nie zmie­nia­ła tak czę­sto pra­cy z chę­ci szu­ka­nia no­wych, od­mien­nych wy­zwań. Naj­czę­ściej po­wo­dem były nie­unik­nio­ne pro­ble­my wy­ni­ka­ją­ce z jej dys­lek­sji. Była ska­za­na na to upo­śle­dze­nie, lecz sta­ra­ła się nim nie przej­mo­wać i za­cho­wać opty­mi­stycz­ne na­sta­wie­nie do ży­cia.


  W tej chwi­li pra­gnę­ła miło spę­dzić czas z Mi­cha­elem, cho­ciaż wciąż się nie­po­ko­iła, czy sio­stra bawi się rów­nie do­brze. Chcia­ła, aby El­lie była szczę­śli­wa w dniu uro­dzin. W ży­ciu Lucy męż­czyź­ni po­ja­wia­li się i zni­ka­li, na­to­miast sio­stra była je­dy­ną oso­bą, na któ­rą za­wsze mo­gła li­czyć.


  Mi­nę­li klub jach­to­wy i po­dą­ży­li alej­ką wio­dą­cą do baru kok­taj­lo­we­go re­stau­ra­cji Ma­ri­ners Bar. Na­gle Har­ry za­wo­łał:


  – Hej, Mic­key! Po­sta­wię dziew­czy­nom drin­ki, a ty w tym cza­sie zaj­mij sto­lik.


  Mic­key? Lucy prze­wró­ci­ła ocza­mi. To ta­kie dzie­cin­ne. Może Har­ry jest po pro­stu prze­ro­śnię­tym chłop­cem i wła­śnie jego głu­pia nie­doj­rza­łość tak iry­tu­je El­lie.


  – Do­brze – rzu­cił za sie­bie Mi­cha­el, naj­wy­raź­niej nie przej­mu­jąc się tym zdrob­nie­niem.


  Tak czy owak, bę­dzie mia­ła chwi­lę cza­su, by po­roz­ma­wiać z sio­strą. Mi­cha­el wszedł szyb­kim kro­kiem do re­stau­ra­cji, a Har­ry usa­do­wił je w jed­nej z lóż kok­tajl­ba­ru.


  – Wy­da­je­cie się bar­dzo ze sobą zży­te – za­uwa­żył.


  – Mogę za­wsze li­czyć na El­lie – po­twier­dzi­ła Lucy. – Nie wiem, co bym bez niej po­czę­ła. Za­wsze była moją ko­twi­cą.


  – Ko­twi­cą… – po­wtó­rzył z za­du­mą Har­ry. – W moim ży­ciu bra­ku­je wła­śnie chy­ba cze­goś ta­kie­go.


  – Ko­twi­ca tyl­ko ścią­ga­ła­by cię w dół – wtrą­ci­ła su­cho El­lie. – Czuł­byś się z nią jak z ka­mie­niem u szyi.


  – Nie­któ­re łań­cu­chy by­wa­ją miłe – rzekł Har­ry.


  – Spró­buj zło­tych – od­pa­ro­wa­ła El­lie.


  Har­ry się ro­ze­śmiał.


  – Czy wy sta­le się tak ze sobą sprze­cza­cie? – spy­ta­ła ze zdzi­wie­niem Lucy.


  – Aż lecą iskry – po­twier­dził Har­ry.


  El­lie rzu­ci­ła mu fi­lu­ter­ne spoj­rze­nie.


  – Mu­szę przy­znać, że jego to­wa­rzy­stwo dzia­ła na mnie ożyw­czo.


  Lucy za­śmia­ła się i kla­snę­ła w dło­nie. Naj­wy­raź­niej tych dwo­je tyl­ko się ze sobą do­bro­dusz­nie prze­ko­ma­rza.


  – Och, to cu­dow­nie! Wo­bec tego cze­ka nas miły lunch – po­wie­dzia­ła.


  Wi­docz­nie jej sio­stra je­dy­nie uda­je iry­ta­cję i obo­jęt­ność wo­bec tego męż­czy­zny, któ­ry w grun­cie rze­czy ją eks­cy­tu­je.


  – Wy­bio­rę dla was drin­ki – oświad­czył Har­ry. – Eli­za­beth, dla cie­bie mar­ga­ri­ta, a dla cie­bie, Lucy, pina co­la­da.


  Lucy zno­wu kla­snę­ła w dło­nie.


  – Świet­ny wy­bór, Har­ry. To mój ulu­bio­ny kok­tajl.


  – Do usług – od­rzekł, za­sa­lu­to­wał żar­to­bli­wie i ru­szył w kie­run­ku baru.


  Lucy po­ję­ła, dla­cze­go Mi­cha­el po­wie­dział, że jego brat ma wro­dzo­ny wdzięk. Ten wdzięk po­cią­ga El­lie, lecz za­ra­zem bu­dzi w niej nie­uf­ność. Sio­stra po­win­na po­zbyć się tej oba­wy, roz­luź­nić się i bez­tro­sko cie­szyć to­wa­rzy­stwem Har­ry’ego.


  Po­chy­li­ła się do przo­du, by prze­ka­zać El­lie tę radę.


  – On jest wła­śnie tym, kogo po­trze­bu­jesz. Taki pe­łen ra­do­ści. Od zbyt daw­na dźwi­gasz brze­mię od­po­wie­dzial­no­ści. Pora, że­byś po­zwo­li­ła so­bie na tro­chę luzu. Bądź raz mo­ty­lem, a nie pra­co­wi­tą psz­czół­ką.


  – Może masz ra­cję – rze­kła El­lie z lek­kim uśmie­chem.


  – To nie wa­haj się – za­chę­ci­ła ją Lucy, pod­eks­cy­to­wa­na moż­li­wo­ścią, że oby­dwaj bra­cia mogą się oka­zać ksią­żę­ta­mi z baj­ki. – Mnie po­do­ba się Mi­cha­el. Jest na­praw­dę uro­dzi­wy. Cie­szę się, że urwa­łam się wcze­śniej z pra­cy na cmen­ta­rzu, bo w prze­ciw­nym ra­zie bym go nie po­zna­ła. Dla­cze­go ni­g­dy nie po­wie­dzia­łaś mi, że twój szef to taki przy­stoj­niak?


  – Uwa­ża­łam go za­wsze za nie­co chłod­ne­go.


  Lucy z po­li­to­wa­niem mach­nę­ła ręką na ten brak ro­ze­zna­nia sio­stry.


  – Uwierz mi, to go­rą­cy fa­cet. Sam jego wi­dok mnie roz­pa­lił!


  El­lie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Przy­pusz­czam, że to kwe­stia che­mii. Na mnie dzia­ła Har­ry.


  Tak, che­mii, po­my­śla­ła Lucy. To wszyst­ko wy­ja­śnia. Po­mię­dzy dwoj­giem lu­dzi albo jest che­mia, albo jej nie ma. Zda­rza­ło jej się po­zna­wać cał­kiem mi­łych fa­ce­tów, ale nie wi­dzia­ła sen­su w uma­wia­niu się z nimi. Po pro­stu jej nie po­cią­ga­li.


  Roz­sia­dła się wy­god­nie, za­do­wo­lo­na, że po­zby­ła się drę­czą­cych ją wąt­pli­wo­ści. Te­raz mo­gła się swo­bod­nie zno­wu za­ko­chać.


  – Bra­cia i sio­stry… – rze­kła z uśmie­chem do El­lie. – Czyż nie by­ło­by cu­dow­nie, gdy­by­śmy stwo­rzy­li ra­zem szczę­śli­wą ro­dzi­nę?


  To była uro­cza fan­ta­zja… ale cał­ko­wi­cie nie­re­al­na. Lucy wie­dzia­ła, że taka zwy­czaj­na dziew­czy­na jak ona nie zdo­ła­ła­by za­trzy­mać przy so­bie męż­czy­zny po­kro­ju Mi­cha­ela Fin­na. Spę­dzi z nim dzi­siej­szy dzień i praw­do­po­dob­nie noc. Może bę­dzie go mia­ła przez ty­dzień lub dwa, je­śli uda jej się ukryć przed nim, jak bar­dzo go pra­gnie.


  – My­ślę, że za­nad­to wy­bie­gasz w przy­szłość – od­rze­kła El­lie z lek­ką na­ga­ną.


  Była roz­sąd­na jak za­wsze – i jak za­wsze mia­ła ra­cję.


  Ale Lucy w ma­rze­niach szy­bo­wa­ła wy­so­ko i nie chcia­ła, by ścią­ga­no ją na zie­mię. Może sta­nie się tak ju­tro, po­ju­trze albo za dwa dni. Dziś jed­nak była w siód­mym nie­bie i pra­gnę­ła tam po­zo­stać.
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